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Intrygi polityczne
Komu zależy na utrudniania Czechosłowacji stanowiska wobec MlemcOw

M.

Ciekawe zjawisko można zauwa­
żyć, obserwując pilnie zatarg nie- 
miecko-czechosłowacki tak zewnętrz­
ny, jak i wewnętrzny. Przede wszy­
stkim podpada, że właśnie w tym 
czasie pojawia się wiele komunika­
tów sprzecznych, a nawet wręcz fał­
szywych. Wewnątrz numeru poda­
jemy o „rewelacyjnych** wiadomo­
ściach Pata o rzekomym zwycięstwie 
komunistów w wyborach do rad za­
łogowych w największych fabrykach 
czeskich.

Również ukazała się dnia 14 bm. 
w prasie warszawskiej wiadomość, że 
Czechosłowacja pertraktuje z Anglią 
w sprawie pożyczki, celem rozbudo­
wania zbrojeń. Poseł czechcsło y'c 
ki w Londynie Jan Masaryk jakoby 
zawiadomił Pragę o warunkach i za­
strzeżeniach Anglii — które — we­
dług tego komunikatu — wywarły w 
Pradze duże wrażenie i z których 
Praga jakoby wywnioskowała, że nie 
może liczyć na pomoc Anglii w swej 
polityce międzynarodowej.

Praskie czynniki miarodajne po­
dały treść tego komunikatu do wia­
domości posła Masaryka, który kate­
gorycznie oświadczył, że żadnych 
pertraktacyj w sprawie pożyczki 
czechosłowackiej w Anglii nie pro 
wadzono, że wogóle podobne rozmo 
wy nie były nawet przygotowywane. 
Poseł Masaryk był w poniedziałek 
w brytyjskim ministerium spraw za­
granicznych tak samo jak w poprzed­
nich dniach. Podczas rozmowy nie 
wymówiono ani jednego słowa o u 
dzieleniu pożyczki. Nie można więc 
mówić o odmowie udzielenia pożycz­
ki a tym mniej o zmianie stanowiska 
Wielkiej Brytanii wobec Czechosło­
wacji.

Całą wiadomość należy więc uwa­
żać za zmyśloną i szerzoną przez pro­
pagandę działającą przeciwko Cze­
chosłowacji.

Inne znowu komunikaty głosiły, 
że Czechosłowacja skapitulowała 
wobec Niemców sudeckich całkowi­
cie. Dziwnie to brzmiało, zwłaszcza 
w zestawieniu z wiadomościami o 
zmianie stanowiska Anglii. A jed­
nak, okazuje się, że i te wiadomości 
są fałszywe.

Oficjalny bowiem komunikat rzą­
du czechosłowackiego stwierdza tyl­
ko, że zarówno memoriał jak i statut 
narodowościowy, opracowany przez 
komitet polityczny rady ministrów, 
stanowić będą podstawę dalszych ro­
kowań, które wznowione być mają w 
dniach najbliższych.

Decyzję tę zakomunikowano de­
legacji niemieckiej, w imieniu, której

poseł Kundt oświadczył w odpowie­
dzi, że memoriał zawiera tylko kon­
kretne żądania, zmierzające do ure­
gulowania stosunków politycznych w 
Sudetach.

Czeskie koła polityczne wyciągą- 
ją z tego oświadczenia wniosek, że 
znane warunki zjazdu karlsbadzkie- 
go partii sudecko-niemieckiej nie 
stanowią już podstawy polityki Hen 
leina, a służyły tylko jako materiał 
agitacyjny w akcji wyborczej.

Do kapitulacji więc jest jeszcze 
bardzo daleko. Tym bardziej, że ko­
ła henleinowskie zrezygnowały już z 
żądania, aby w prowincjach objętych 
samorządem niemieckim uznana była 
,'deoligia hitlerowska, i aby Cze&Sm, 
słowacja zmieniła kierunek swej po­
lityki zagranicznej.

Rokowania, zdaniem kół politycz­
nych, będą miały przebieg gładki, 
albowiem memoriał Niemców su­
deckich i statut mniejszościowy, o- 
pracowany przez rząd czeski, pokry­
wają się, a w niektórych nawet pun­
ktach rząd poszedł dalej, dając 
mniejszościom większe korzyści.

Intrygi polityczne przeciwko Cze­
chosłowacji nie dały więc wyniku, 
spodziewanego przez tych, którzy je 
knują.

Ale dlaczego do tych intryg po­
zwala się wciągać prasa polska — 
ściślej mówiąc sanacyjna — zwłasz­
cza, że się stale twierdzi, iż Polska 
staje w ewentualnym zatargu po 
stronie Francji, która znów z Anglią 
chce bronić niepodległości Czecho­
słowacji?

I jaki jest tego skutek? Otóż pa­
ryski „Figaro** donosi, iż „w kołach 
politycznych Francji twierdzi się dziś 
jeszcze, jakoby w krytycznych dniach 
Czechosłowacji rząd Daladiera miał 
przygotowany projekt ustawy mobi 
liżącyjnej. Dzień 21 maja był dniem 
próby ogniowej sojuszu polsko-fran­
cuskiego. W tym dniu Francja do­
trzymała słowa wobec Czechosłowa 
cji. Anglia stanęła po stronie Fran­
cji. Co jednak uczyniła Polska? 
Polska oświadczyła, że pomogłaby 
Francji, gdyby bezpośrednio została 
zaatakowana, jednak nie stanęłaby 
po jej stronie w ewentualnym kon­
flikcie, do jakiego Francja zostałaby 
wciągnięta wskutek wypełniania 
swych zobowiązań wobec innych 
państw. Polska w ten sposób — koń­
czy „Figaro** zastrzegła sobie prawo 
ścieśniającej interpretacji układu so­
juszniczego, a prawo takie tym sa­
mym uzyskała i Francja**.

Tutaj widzimy, że intryganci nie 
ominęli również Polski. Mści się więc 
milczenie Polski podczas krytycz­
nych dni Czechosłowacji. Nie wy­
dano wówczas dostatecznie wyjaś­
niającego komunikatu o stanowisku 
Polski, — a teraz prasa sanacyjna 
zamieszcza ciągle jeszcze komunikaty 
nieścisłe i fałszywe, będące wytwo­
rem tych, dla których Czechosłowa­
cja jest solą w oku.

Kto to robi, nie trudno się domy 
śleć. Przecież wiadomo, kto prze na 
wschód!

Ale poco sanacyjna prasa i agen 
cje w tej grze ślepy biorą udział?

WM

Wyrok na aferzystów sanacyjnych
W sądzie okręgowym w W arszawie za ­

padł w yrok w  głośnej spraw ie aferzystów 
byłego posła Idziokwskiego i b. dyr. de 
partam entu  min. skarbu, Michalskiego.

Sąd uznał w inę obu oskarżonych skazu­
jąc Idzikowsikego na 5, Michalskiego na 
8 la t więzienia.

Idzikowski był posłem z BBW R-u do 
poprzedniego Sejm u i w ielkim  działaczem 
na terenie rzemieślniczym. Wspólnie z Mi­
chalskim, którem u poza tym  udowodniono 
szereg innych przestępstw , naciągnęli sfe- 
rzy rzemieślnicze na dziesiątki tysięcy zło­
tych na... interw encje podatkowe.
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Wyzuci
z ojcowizny

Na stronie 2-giej podajemy wia­
domość o wyzuwaniu chłopów pol­
skich w Niemczech z ich gospo­
darstw i ziemi. Dzieje się to na pod­
stawie brutalnych i cynicznych u- 
staw hitlerowskich, wymierzonych 
przede wszystkim w rolników Pola­
ków.

„Ustawowo** wyrzuca się naszych' 
Przy by łów i Barczów z ojcowizny. 
Trwanie ich na tych posterunkach 
było najlepszym świadectwem, że 
ziemie, które przez pokolenia całe 
dzierżyli w swych rękach, to ziemie 
rdzennie polskie, które tylko przez 
fatalne zrządzenie losu nie powróci­
ły na łono Macierzy.

Ludzie, którzy na rzeczy te pa­
trzą z bliska i widzą skulski tej hi tle* 
rowskiej ustawy o zagrodach dzie­
dzicznych i o obrocie ziemią, twier­
dzą, że ustawa ta jest stokroć gorsza 
od słynnych ustaw Hakaty, tak do­
brze niestety znanych na Ziemiach 
Zachodnich Rzeczypospolitej.

Ustawy wywłaszczeniowe, przez 
Prusaków również tylko w Polaków 
wymierzone, wywołały wówczas od­
ruch oburzenia nie tylko społeczeń­
stwa polskiego, ale i całego świata 
kulturalnego. Świat zatrząsł się w  
posadach, na wieść o tym, co to Pru­
sacy wyprawiali z Polakami!

A dziś? — Dziś wszyscy nad po­
nownym prześladowaniem Polaków, 
nad ponownym rabowaniem ziem 
polskich, przechodzą do porządku 
dziennego! Nikt się należycie zuch­
walstwu hitlerowskiemu nie prze­
ciwstawia! Być może, że dziś już nie 
pora na protesty, trzeba było je wy­
suwać w chwili, kiedy hitlerowcj^ 
obecne ustawy projektowali. Wąt­
pić też należy w skuteczność drogi 
dyplomatycznej, o której zresztą Wj 
obecnych warunkach polsko - nie­
mieckich szkoda poprosłu wspomi­
nać.

Ale jest jeszcze wyjście! Istnieje 
jeszcze możliwość dopomożenia Po­
lakom w Niemczech, którym taić 
brutalnie i cynicznie zabiera się ich

Z o s ta tn ie j  c h w ili
SKAZANY NA ŚMIERĆ.

W M iami skazany został na śmierć 
F ranklin  Mac Cali, k tóry  porwał i następ 
nie zabił 5-letniego chłopca, za którego za 
żądał okupu.

DO BUKARESZTU.
M inister oświaty Swiętosławski wyje • 

chał do Bukaresztu.

17 ROZSTRZELANYCH.
W Chabarow ski władze sow ieckie. roz -

strzelały 17 osób, osakrżonych o szkodnic 
two i szpiegostwo.

CROLERA I  POWÓDŹ W CHINACH.
W Szanghaju wybuchła cholera, czy ­

niąc wielkie spustoszenia. Według o sta t­
nich doniesień wylew rzeki Żółtej pociąg ­
nął za sobą ponad 300 tysięcy ofiar w lu ­
dziach. W ojska japońskie wspólnie z chło­
pam i chińskim i niosą powodzianom po­
moc. W ojna na tym  terenie została p rzer-

ojcowiznę!
Mamy przecież w Polsce tysiące? 

tysiące hektarów ziemi polskiej w 
rękach niemieckich. Cóż więc łat­
wiejszego, jak zabrać się wreszcie 
do Niemców obszarników i osadni­
ków, — przybyszów tylko na zie­
miach polskich! Cóż łatwiejszego, 
jak przystąpić do parcelowania zie* 
mi znajdującej się niestety zawsze 
jeszcze w rękach niemieckich, wcale 
a wcale wobec Polski nielojalnych!

Tu potrzeba tylko odrobiny, de< 
brej woli i właściwego zrozumienia 

1 polskiej racji stanułwana.
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Frontem do wsi“
•  • •

a rzeczywistość

Co p iszą  inni... 

Traw kianshK

zrobiło by wieś podnieść, by opłacal­
ność przywrócić.

Zastanawiamy się głęboko nad 
tym frazesem i nijak nie możemy 
zrozumieć, jak p. generał rozumie o- 
płacalność bez podniesienia cen. Ro­
zumiemy intencję przypodobania się 
p. generała i chłopom i robotnikom. 
Tylko musimy podnieść, że jest nie­
szczerą i ludzie doskonale to czują.

Polityka taniego chleba, którą sa­
nacja swego czasu zaczęła stosować 
w obawie rozruchów bezrobotnych, 
zawiodła. Stwierdzają to przede

wszystkim robotnicy, a zwłaszcza 
bezrobotni. Wiadomo przecież ogól­
nie, że przy przywróceniu wysokiej 
opłacalności będzie i praca odpo­
wiednio wynagrodzona. Czy tego p 
generał nie rozumie? — Metoda bo­
wiem lawirowania wśród potoku 
pięknych słów nie da konkretnych 
wyników. Zwłaszcza, gdy za tymi 
słowami kryje się zupełnie inna rze 
czywistość. Przekonał się o tym płk 
Koc.

Swor.

S i a d a m i  H .  K .  T,
Wyzuwanie Polaków z ziemi

Na podstawie ustawy o zagrodach 
dziedzicznych i o obrocie ziemią (z 
dn. 26 stycznia 1937 r.) rozpoczęto w 
Niemczech wyzuwanie rolników Po­
laków z ich gospodarstw i ziemi. Po­
zbawianie Polaków gospodarstw od­
bywa się za pomocą licytacji, przy 
czym osoby ubiegające się o gospo­
darstwa rolne muszą mieć specjalne 
zezwolenie landrata.

W ostatnich dniach w ten sposób 
odebrano ziemię rolnikom Wincente­
mu Wojtkowi i Ignacemu Przybyłe 
w Małych Podmoklach na Pograni­
czu, oraz Franciszkowi Barczowi z 
Olsztyna.

Ustawy powyższe, swoją brutal 
nością i cynizmem stokroć gorsze od 
ustaw kolonizacyjnych Hakaty, są o 
becnie stosowane na całej linii do 
ludności polskiej w Niemczech i to 
przede wszystkim tam, gdzie ludność 
polska jest autochtonna, od wieków 
na ziemi osiadła. Chłop polski, któ- 
rego jedyną ostoją jest jego ziemia, 
od pokoleń dziedziczna ojcowizna, 
usuwany jest gwałtem z roli i rzuca­
ny na pastwę losu.

Tak wygląda w praktyce ze stro­
fy Trzeciej Rzeszy realizowanie u~ 
mowy polsko-niemieckiej z listopa­
da 1937 roku!

W  kilku wierszach:

Kiedy chłopi zaczęli się coraz 
'głośniej dopominać swych praw po­
litycznych, bo o gospodarczych prze­
stali mówić ,wiedząc dobrze, że obec 
l*y ustrój eliciarsko - biurokratyczny 
hie potrafi im tego dać — zaczęto ła 
Skawie i w stronę wsi spoglądać!

Zaczęto rzucać hasła — „frontem 
do wsi“, „frontem do szarego człowie­
ka", „podciągnąć Polskę wzwyż“ i 
tym podobne. Hasła — hasłami, a 
rzeczywistość inna. Twarda i nędzna 
W dodatku niesprawiedliwa. Gdy 
jedni brali tysiące i opływali w do­
broci — drudzy — cała wieś — gnio­
tła się w najgorszych warunkach ży­
ciowych bez pracy, bez chleba. Po­
mruki niezadowolenia zwalano na 
agentów komunistycznych, którzy 
sieją ferment, wywołują wstrząsy. 
Rozsądniejszych głosów nie słucha­
no. Bawiono się ułudą, że wieś się 
uspokoi, gdy da się jej zastrzyk u- 
spokający z połowicznego oddłuże­
nia, czy obiecanek. Łudzono ludzi 
siewnikami, akcją doraźną z jednej 
strony, śrubując natomiast podatki, 
egzekwując zaległe renty.

Gdy nie pomogły te wszystkie 
rzeczy wymyślono wsi wodza. Po­
wiedzmy poprostu, chciano Witosa 
zamienić na Poniatowskiego. My­
ślano, że ten przez swój doktryner­
ski radykalizm, przez robienie na 
złość obszarnikom, przez swoją par­
celację, złapie chłopów na wędkę i 
podciągnie w górę, aż do sfer ozono­
wych.

I znów się nie udało! Zeszłorocz­
ny strajk chłopski był zimnym tu­
szem na ochłodzenie tych pomysłów. 
Pomogło to również do zrozumienia 
niektórych postulatów chłopskich. 
Cóż jednak pomoże zrozumienie, gdy 
wykonać ich nie można. Bo wyko­
nanie równa się odejściu. A tego 
nikt nie chce. Wiadomo dlaczego!

Próbuje się więc nadal działać u- 
spakajająco zastrzykami obiecanek. 
Byliśmy na sejmiku oddłużeniowym, 
słyszeliśmy co mówili chłopi i co o- 
biecywał imieniem posłów p. Świa 
topełk-Mirski. I musimy z koniecz­
ności podzielać zdanie tego chłopa, 
który twierdził, że jak sprawę chłop­
ską weźmie w ręce książę — to będą 
e tego nici!

I tak jest. Obiecano, że obecna 
sesja nadzwyczajna rozpatrzy sprawę 
oddłużenia rolnictwa i nic.

Z drugiej znów strony mówi się 
co innego. Posłuchajmy co powie­
dział w zeszłą niedzielę wódz Ozonu 
gen. Skwarczyński.

Mówiąc o opłacalności w rolnic­
twie stwierdził, że „wzrost opałcal- 
ności rolnictwa nie powinien się od­
bywać drogą nadmiernego wzrostu 
cen artykułów rolniczych, gdyż to by 
się stało kosztem ludności robotni­
czej, której stopa życiowa i tak jest 
bardzo niska".

Frazes na pierwsze wrażenie do­
bry. Ale wglądnijmy w treść.

Toż to nic więcej jak nawrót do 
„polityki'taniego chleba" — którą 
sanacja już raz zaczęła stosować. J 
na czym to się skończyło? Na tym, 
że chłop kompletnie zdziadział, a ro­
botnik głodem przymierał, bo nawet 
tego taniego chleba nie ma za co ku­
pić. To jedna strona medalu. Z dru­
giej zaś widzimy, że również i mini- 
mimmukmm rolnictwa nic dotychczas nie

Wj p o l i t y k i  w e w n ę t r z n e j

Rządowy pro jek t ustaw y o dodatko­
wych kredytach na rok 1938/39 uchwaliła 
kom isja budżetowa Sejmu.

Komisje senackie rozpoczęły swe prace 
dnia 17 bm i zajm ują się poszczególnymi 
projektam i ustaw.

Stronnictwo Demokratyczne m a po­
wstać w  Polsce w ciągu 6 tygodni. Za za 
danie przyjęło nowe stronnictw o walkę
0 zm ianę ustro ju  w Polsce na ustrój szcze­
rze dem okratyczny, przez zm ianę ordyna­
cji wyborczej, oraz wytworzenie solidar­
ności w działaniu i skonsolidowaniu opi - 
nii w walce z ideologią totalistyczną. Na 
to nie potrzeba specjalnego stronnictw a

Rozgrywki polityczne w „Sokole* 
Lwowskim ujaw niły się po odwołaniu zlo ­
tu  lwowskiego. Politykierzy jednak swo­
ich zam iarów  nie przeprowadzili, gdyż 
większość chce „Sokoła11 utrzym ać w r a ­
mach apolityczności.

Min. Poniatowski przemówi do sana­
cyjnej młodzieży w iejskiej przez radio w 
niedzielę 19 bm. Również przemówi p. 
G ierat n. t. „Chłop budowniczy państw a
1 tw órca ku ltu ry  narodow ej11. Szczęść 
Boże!

Wt p o l i t y k i  * a ? r » i i i e i ! i i e j

Oczywiście, pan Forster! “Gauleiter 
gdański11 Forster stw ierdził na jednym  z 
ostatnich zebrań, że „zagadnienie gdańskie 
jest jeszcze tylko spraw ą pokojowego po­
rozum ienia się Polski z Niemcami11. Cie­
kawi jesteśmy, co na takie mniem anie od ­
powie Polska. Zapewne nic . . .

Tego jeszcze nie było. Rzesza nie - 
miecka chce teraz naw et kontrolować ko­
respondencję dziennikarzy zagranicznych. 
Z tego powodu w ynikł zatarg między 
dziennikarzam i zagranicznymi, z których 
kilku znowu ma być wydalonych, . a p. 
Goebbelsem, k tóry  jest zwolennikiem c a ł­
kowitego ograniczenia swobód prasowych. 
Rozmowy dziennikarzy z ich . redakcjam i 
zostają podsłuchiwane i u trw alane przez 
specjalne aparaty.

200 milionów funtów  pożyczki na zbro­
jenie postanowił zaciągnąć rząd angielski.

Składy broni i am unicji u henleinow- 
ców w ykryła czechosłowacka żandarm e­
ria.

Ze świnią
Szwecję nawiedziła katastrofalna po­

wódź, która zalała 2500 ha urodzajnej zie­
mi i około 8 milionów sągów drzewa. Kil
katysięey mieszkańcóvr bez dachu nad g ło ­
wą. S tra ty  wynoszą kilka milionów ko­
ron.

Bruksela przeżyła dnia 13. 6. ponowne
trzęsieni ziemi. Pierwszy w strząs trw ał 
7 sekund, drugi w m inuty między godz. 
3,45 a 5,53 rano.

W Norwegii Izba deputowanych u-
chwaliła ustaw ę upoważniającą kobiety do 
zajmowania wszystkich stanowisk rządo­
wych oraz w kościele państw a norw eskie­
go. Mogą one zostać więc naw et p as to ­
ram i i wikariuszami.

Policja francuska w ykryła bandę afe­
rzystów, którzy przy pomocy fałszowanych 
przekazów pocztowych usiłowała podjąć 
większe sumy pieniężne.

Dyplomaci i arystokraci stali na czele 
bandy handlarzy narkotykam i w Paryżu. 
Najsławniejszymi są nazwiska Lion i Bac- 
cula, które w tej aferze odgrywały w ielką 
rolę, a spraw a ich odsłania kulisy dzia­
łalności tru stu  handlarzy narkotykam i nie 
tylko we F rancji ale i w Ameryce, Chi­
nach i Japonii.

W M eksyku prześladowania katolików 
trw ają  nadal. Podczas starcia policji z 
m anifestującym i chłopam i-katolikam i zo­
stało zabitych kilka osób a wiele rannych 
znajduje się w szpitalu.

W A ustrii notuje się coraz gwałtów 
niejsze ataki na Kościół katolicki. W n a j ­
bliższych dniach rozpocząć się m a w  A u ­
strii wzorem Niemiec pierwszy proces 
„obyczajowy11 przeciw przełożonemu jed 
nego z klasztorów. Liczne są aresztow a­
nia księży pod najrozm aitszym i pozorami

Robotnicy A ustrii p ro testu ją przeciw 
zarządzeniom im portowanym  z Niemiec

W Zagłębiu Saary drożyzna wciąż 
wzrasta. Do czego to prowadzą rządy h i t ­
lerowskie

Wiemy, że e n d e c k a  prasa 
od niejakiegoś czasu zaczyna się 
specjalizować w kłamstwach i o- 
szczerstwach jeżeli chodzi o Stron­
nictwo Ludowe.

I tak: „Orędownik" napisał w ze­
szłym tygodniu, że prezes Mikołaj­
czyk prowadził rozmowy z szefem v< 
Ozonu p. Surzyńskim w Poznaniu. 
Stwierdzamy, że jest to ordynarne 
kłamstwo.

„Kurier Poznański" napisał, że w 
czasie Święta Ludowego w Tarnowie 
młodzież wiciowa pobiła ks. Kapustę 
z Tarnowa.

Stwierdzamy znów, że to ordy­
narne kłamstwo!

Obecnie „Orędownik" pisze, że 
dr. Putka wyrzucono ze Stronnictwa, 
gdyż nie chciał współpracować ze so­
cjalistami. Znów kłamstwo. Poza 
tym wiadomo przecież, że przed tym 
dla endeków Putek był komunistą, 
bezbożnikiem, masonem — teraz o- 
powiada się bajki, że Putek jest do­
bry człowiek — tylko Stronnictwo ^  
chce socjalistów.

Panowie — na litość boską — 
kiedy przestaniecie kłamać. Albo 
napiszcie, że nie jesteście katolika­
mi. No, bo tak ordynarnie cyganić, 
rzucać oszczerstwa, a równocześnie 
deklarować ultra-katolicyzm, to chy­
ba tylko wy — endecy umiecie!

Zdziczenie moralne
„Polonia" — podaje wyjątki z no­

wej „Ewangelii Wiary" obowiązują­
cej w Niemczech. Posłuchajmy w 
kogo Niemcy wierzą:

„Wierzę w  Boga odwiecznego, który się r 
odradza w  dziele tworzenia i historii n a ­
rodów. Nie wierzę w  Jehowę, narodowe­
go Boga żydów...

Wierzę w  Jezusa Chrystusa, Zbawicie­
la, Wielkiego Wojownika, który został u - 
krzyżowany przez żydów... Nie wierzę w 
żydowskiego Mesjasza, syna Jehowy. Wie­
rzę w jedyną ojczyznę niemiecką, przejaw  
Boga. Nie wierzę, aby żydzi byli narodem 
wybranym... 

a dalej:
— Nie wierzymy w rzymskiego p ap ie ­

ża, tak  samo jak  nie wierzymy w papieży 
ewangelickich, to jest biskupów prote- 
stanckich. Wierzymy ze wszystkich sil 
swoich i z całej duszy swojej w Wodza ^ 
naszego Jedynego, Adolfa Hitlera, w Jego 
ostateczne zwycięstwo, w Jego tryum f dla 
dobra naszej M atki - Ojczyzny, podług 
woli i błogosławieństwa Boga..."

To już zakrawa na szpital waria­
tów! Zresztą możemy się tylko cie­
szyć, gdyż zdziczenie i zwyrodnienie 
duchowe Niemców może nam w tej 
chwili wyjść na dobre. Ale z drugiej 
strony dajemy to jako przestrogę 
dla naszych hitlerowców z pod znaku 
endeckiego. Rozważcie to sobie do­
brze, zanim wam przyjdzie... „wie­
rzyć w naszego jedynego Romana"...

(f. s.)

Palą się gospodarstwa 
Inilracfiw

Brzeżany, 15. VI. (PAA). W Seń- 
ko wie Kuropatnickim (po w. Brzeża­
ny) spłonęły cztery gospodarstwa 
tamt. osadników Polaków, mimo, że 
znajdowały się wszystkie w znacz­
nym oddaleniu od siebie. Pogorzel­
cy są czynnymi członkami Stronnic­
twa Ludowego. Policja prowadzi do­
chodzenia, gdyż istnieje podejrzenie 
podpalenia.
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„Postępy
zjednoczenia"

Pod powyższym ty tu łem  znaj­
dujem y w  „Zwrocie" następu ją ­
ce zestawienie grup  sanacyjnych:

1. „N apraw a"
O rganizacyjnie jest to  Związek Senio­

rów  Organizacji Młodzieży Narodowej i 
Związku Polskiej Młodzieży Dem okratycz­
nej. Działalność polityczna te j grupy w y­
chodzi jednak  daleko poza ram y Związku. 
Główne tereny  w pływów napraw iaczy są 
następujące; C entralne Towarzystwo Qr- 
ganizacyj i ®śółek Rolniczych (sen. Malski), 
C entralny ©Wiązek Kół Gospodyń W iej­
skich (sen. P. Olewiński), C entralny Zw ią­
zek Młodej Wsi „Siew" (p. Gierat). Na 
teren ie parlam entarnym  Koło Działaczy 
W iejskich.
2. C entralny Związek M łodej Wsi „Siew" 

Protegow ani min. Poniatowskiego. J e ­
dyny względny sukces na terenie m łodzie­
żowym i wiejskim. O rganizacja skupia 
najbardziej radykalny  elem ent wiejski.
3. „Zarzewie"

Góra organizacji oficjalna z m inistram i 
Kwiatkow skim  i U lrychem  na czele. N ie­
k tóre ośrodki (Poznań, Katowice, Lwów, 
Stanisławów, Brody i Lublin) przeszły o- 
statn io  na  narodowy radykalizm .
4. Legion Młodych

Grupa, k tó ra  przeszła rekordow ą iłość 
rozłamów i mimo to nie zdołała w yjaśnić 
swego stanow iska politycznego. Przew o­
dzi p. Bócianowski.
5. K adra  Młodych

O organizacji te j napewno wiadomo 
tylko tyle, że panna B arbara Poniatowska, 
córka m in istra  rolnictwa, nie odgrywa w 
niej „w ybitnej roli". Tyle bowiem s tw ie r­
dziły w yjaśnienia oficjalne.
6. G rupa „Zespołu"

Teren wyżywania się politycznego kil- 
fcu wyższych urzędników  M inisterstwa 
Rolnictwa.
7. S traż P rzednia

O rganizacja przyboczna Janusza J ę ­
drzej ewicza, k tóry  ostatnio ożywia znów 
swą działalność.
8. K lub Dem okratyczny
9. Związek Lewicy Patriotycznej 

O rganizacje lewicowe, k tóre powstały
w łonie sanacji jako reakcja  na praw ico­
we tendencje, k tróe zdradzał Ozon w krót 
ce po narodzeniu.
10. Związek Polskiej Młodzieży Demo­

kratycznej
G rupa z tradycjam i k lubu  inteligentów

11. Stowarzyszenie Młodzieży Syndykali- 
stycznej

Powstało z lewego skrzydła rozłam u 
Z. P. M. D.
12. M ałopolski Związek Młodzieży Ludo - 

w ej
Ozonowy

14. Polska P artia  Socjalistyczna — daw na 
F rakcja  Rewolucyjna

Tak zw ana BBS, w odróżnieniu od 
PPS—CKW organizacja sanacyjna.
15. Związek Związków Zawodowych 

Pow stały z inicjatyw y p. Moraczew-
skiego jako lekarstw o na ogólny ruch  z a ­
wodowy. Lekarstw o okazało się zaw od­
ne, a  p. M oraczewski pozostał kierow ni 
kiem  ZZZ.
16. Ruch Narodowo Państw ow y

Secesja ze S tronnictw a Narodowego w 
r. 1934. Od tego czasu już trzy razy zm ie ­
niono nazwę.
17. K lub 11-go Listopada

G rupa protegow anych min. G rabow ­
skiego.
18. O. N. R. g rupa ABC (Rossmanowcy)

G rupa, której oferta oficjalnej w spół­
pracy z sanacją, złożona na recepcie ap ­
tecznej płk. Kocowi przez p. T. G luziń- 
skiego została odrzucona.

KAPITAŁ ZAUFANIA...

Przed dziesięciu laty jedna książeczka oszczęd­
nościowa P K O  przypadała na 162 mieszkańców 
-  obecnie już co 12-ty obywatel posiada taką ksią­
żeczkę.

P K O  stojąc niezłomnie na straży interesów 
swych klientów, chroni i pomnaża ich dobytek 

przyczyniając się zarazem do rozwoju gospodar 
czego kraju.

P E W N O Ś Ć  -  ZA U FA N IE  PKO

K ażd y  urząd p o c z to w y  jest zb io rn ic ą  P K O

19. O. N. R. — Falanga
Grupa, której oferta współpracy z s a ­

nacją została przyjęta. Podlega jej sze­
reg drobniejszych ośrodków nacjonali 
stycznych jak  np. Kuźnica.
20. Związek M łodej Polski 

O rganizacja powołana przez porozu ­
mienie płk. Koca z „wodzem" Falangi" p. 
Bolesławem Piaseckim. Po ostatniej se­
cesji pozostała bardzo nieliczna.

21. „Nora", Narodowa Organizacja R ady ­
kalna

Secesjoniści z poprzedniej pod wodzą 
p. Rutkowskiego.

22. G rupa „Ju tra  Pracy"
K ilku posłów znanych powszechnie z 

niedaw nej secesji z Ozonu.

23. O rganizacja Młodzieży Pracującej 
OMP.

Płk. Ju ra  -  Gorzechowskiego. Pewne 
wpływy m a tam  grupa „Ju tra  Pracy".

24. G rupa „Polityki"
K ilku publicystów, których łączy cecha 

trwałego inflantylizm u i którym  się zd a ­
je, że to oni eksploatują sanacją a nie od­
wrotnie.

25. Młodzi „hołówkowcy"
D wutygodnik „Myśl Polska".

26. G rupa „Płom ieńczyka" względnie 
„Czerwonej Róży"

pod wodzą conferencier‘a z w arszaw ­
skiej kaw iarni „Przez Dziurkę od Klucza* 
p. W itolda Ipoborskiego-Lenkiewicza.

27. B łyskawica
O rganizacja narodowo-socjalistyczna.

28. G rupa „Zadrugi"
Próby karier'* na neopogaństwie.

■ ■ M n H B a H a a i B M a a M H i
29. Młodzi Kosynierzy w Wilnie

Lokalna przynęta.

30. K lub 13 m aja (rozumie się 1926 roku)
Znani z podkładania petard  pod redak ­

cję „Czasu" i „W arszawskiego Dziennika 
Narodowego".

31. Zjednoczenie Polskiej Młodzieży P ra ­
cującej „Orlę"

32. K onfederacja Młodych

33. Stowarzyszenie Publicystów  Młodzie 
żowych

Organizacje nieznane do czasu ogło­
szenia kom unikatu o powołaniu Służby 
Młodych O. Z. N., gdzie podniesiono je  do 
godności filarów.

34. Obóz Zjednoczenia Narodowego 

Powołany w lutym  ub. roku przez płk
Koca drogą radiow ą i zorganizowany na 
zasadach em isji dobrowolnych pożyczek 
państwowych.

35. Stronnictwo Zachowawcze
G rupa konserw atyw na warszawsko - 

krakow ska i łódzka.

36. Konserwatyści wileńscy
Tak zwane żubry, z red. Mackiewiczem 

na czele.

37. Związek Legionistów 
Wiadomo!

38. Związek członków byłego P. O. W.
Jak  wyżej.

39. Związek b. wychowanków Liceum 
Krzemienieckiego

Organizacja urządzająca odczyty w o- 
bronie wojewody Józewskiego.

40. K adra Działaczy W iejskich 
T. zw. kadzichłony.

41. G rupa „Zaczynu"
Nadetatyzm, supertotalizm  i hipercen- 

tralizm  oznaczony numerkami.

* * *

Tak w ygląda obóz sanacyjny, k tóry  v 
chce jednoczyć naród.

ttwbścit ofiar
s t r a s z n e j  k a t a s t r o f y  w  J a p o n i i

W pobliżu stacji Okoyana w zachodniej 
części wyspy Hondo w ydarzyła się wielka 
katastrofa kolejowa, która pociągnęła za 
sobą 200 ofiar w ludziach. Dwa pociągi 
osobowe, z których jeden był przepełniony 
dziećmi, powracającym i z wycieczki, zde­
rzyły się z sobą w pełnym  biegu. Kilka 
wagonów wyskoczyło z szyn.

Ha wolności za
Obrońca doc. Cywińskiego, skazanego 

wyrokiem  sądu apelacyjnego na półtora 
roku więzienia, prof. Stefan Glaser złożył 
podanie do władz sądowych o zmianę 
środka zapobiegawczego i wypuszczenie 
skazanego na wolność.

Władze sądowe przychyliły się do po ­
dania obrońcy i postanowiły doc. Cywiń­
skiego zwolnić z więzienia za kaucją 5 ty ­
sięcy złotych.

ŻYDZI OPUSZCZAJĄ AUSTRIĘ.
Masowo opuszczają żydzi Austrię, albo­

wiem zapowiedziano im, że do końca roku 
bież. opuścić musi k ra j 70 tysięcy. 20 ty ­
sięcy już wyjechało, a 75 tysięcy zgłosiło 
się o pozwolenie wyjazdu do Am eryki i do 
7>lestyny.
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Chłopi w kołchozach
Następstwa spustoszeń wsi so­

wieckiej przez kolektywizację są tak 
głębokie i różnorodne, że trudno ująć 
je w jedną formułę: kolektywizacja 
wyniszczyła i wytrzebiła inwentarz 
ż-Ywy, wyjałowiła glebę, zdziesiątko­
wała ludność wiejską. Jednym z jej 
najbardziej niszczycielskich skutków 
było spędzanie chłopów, zamieszka • 
tych w rozrzuconych sadybach, do 
jednego ośrodka mieszkalnego koł­
chozu, aby łatwiej kontrolować pra­
cę czoinków kolektywu rolnego. Ma 
to oczywiście jeszcze inny cel. Gdy 
zagrody chłopskie są rozrzucone, na­
wet baczne oko sowieckich pańszczy 
śnianych ekonomów czyli brygadie­
rów i przewodniczących kołchozów 
oraz administracji rejonowej (powia­
towej) może nie dojrzeć istotnego 
stąnu i rozmiaru chłopskiej hodowli 
bydła, czy uprawy karłowatych dzia­
łek gruntu w pobliżu chat, jak rów­
nież nastroju chłopów.

Jedynym tedy skutecznym środ­
kiem kontroli jest wysiedlanie chło­
pów z ich dawnych zagród i siedzib 
i stworzenie dla wszystkich kołcho­
zów wraz z ich rodzinami jednego 
skupienia. W tym celu obierana jest 
zwykle jedna wieś, a gdy ta ma zbyt 
mało budynków mieszkalnych lub 
jej chaty są zbyt rozrzucone, wór - 
czas chłopi zapędzani są do naprędce 
zbudowanych baraków. Jeszcze bar­
dziej systematycznie odbywa się to 
niszczenie zagród i całych wsi w tzw 
sowchozach czyli wielkich państwo­
wych majątkach rolnych.

W takich folwarkach państwo­
wych, gdzie chłop jest już nawet for­
malnie tylko parobkiem sowieckim, 
przesiedlanie całej ludności do bara­
ków, lub do jednej możliwie gęsto 
zabudowanej wsi jest nakazem, któ­
ry musi być wykonany jeszcze bez­
względniej niż w kołchozach. Sow- 
chozy i kołchozy różnią się na ogół 
tylko pewnym nieistotnym stopnio­
waniem systemu pańszczyźnianego. 
Wytyczne kolektywizacji zarówno w 
sowchozach, jak i kołchozach muszą 
być stosowane dla osiągnięcia jedne­

go celu: oderwania chłopa od jego 
dawnej zagrody i rozmieszczenia lud­
ności wiejskiej tak, aby nadzór zbio­
rowy nad członkami kolektywu i ich 
wzajemne śledzenie były jak najbar­
dziej scentralizowane i ułatwione.

Szczegóły niszczycielskiej opera­
cji zapędzania rodzin kołchoźników 
do jednego ośrodka — odsłonił nie­
dawno proces w baszkirskiej repu­
blice autonomicznej. Otóż tam ist­
niał kolektyw rolny im. III Między­
narodówki obejmujący 31 gospo­
darstw chłopskich. Z tego 11 gospo­
darstw tworzyło odrębne zagrody, 
oddalone od siebie o 2—3 km, co jest 
zresztą zjawiskiem bardzo rozpow­
szechnionym w ZSRR. Zarząd koł-

siedlić te 11 rodzin kołchoźników, by
wraz z pozostałymi tworzyli jedno 
skupienie. Chłopi wobec tego wybrał1 
rozwiązanie sprawy najmniej rujnu­
jące dla ogółu kołchoźników: miano­
wicie zażądali, aby udzielono kredy­
tu n& przesiedlenie tych 11 rodzin do 
właściwej siedziby kołchozu i na po­
budowanie przy niej nowych 11 chat.

Na to kompromisowe rozwiązanie 
sprawy zabrakło oczywiście środków. 
Wobec tego przewodniczący rejono­
wego komitetu wykonawczego (co 
odpowiada funkcjom administracyj­
nym starosty) Muzipow oraz zarzą­
dzający rejonowym urzędem ziem­
skim Komie w zaproponowali prze­
siedlenie 11 gospodarstw do innej

chozu musiał i w tym wypadku prze- wsi. Kołchoźnicy w tym wypadku

zbuntowali się widząc, że grozi im 
zupełna ruina i że niemożliwe jest 
dalsze istnienie kołchozu, bo zapew­
ne takie przesiedlenie 11 rodzin po­
zbawiłoby kołchoz im. III Międzyna­
rodówki resztek inwentarza. Wła­
dza miejscowa postawiła jednak ulti­
matum: albo chłopi przyjmą Jej de­
cyzję albo też nastąpi likwidacja ma­
jątku kołchozu i rozpędzenie go na 
cztery wiatry. Rozpoczęto też wy­
konywanie tej groźby i bydło oddano 
innym kołchozom. Wobec takich re­
presji chłopi ugięli się i przeprowa­
dzili się do naprędce skleconych ba­
raków, jednak władze sowieckie 
skonfiskowanego inwentarza nie 
zwróciły.

Tak wygląda w „raju" bols* ewic* 
kim, którego „zdobycze“ stają się d».$ 
niejednych wzorem do „uszczęśliwie­
nia" wsi polskiej.

Co obdndzi dzisiaj wieś
na odcinka spraw administracyjno - gospodarczych

Związek Gmin W iejskich urządził na 
terenie Małopolski Wschodniej szereg zja 
zdów sołtysów, którzy obszernie wypowie 
dzieli się w spraw ach najżywiej, obecnie 
wieś obchodzących z punktu  widzenia go­
spodarczo -adm inistracyjnego.

Zgłaszano żądania skomasowania n a ­
kazów płatniczych podatkowych. Obecnie 
czasami otrzym uje jeden płatn ik  15 naka 
zów. W szystkich mieszkańców gminy pod­
ciągnąć do równych świadczeń dodatkowo 
uchwalonych, np. budowa szkół, płacą ci

Zarzewie lwowskie
w sprawie ewentualnego konfliktu europejskiego

Lwów, 15. VI. (PAA) Skupienie 
lwowskiego Zarzewia na ostatnim 
plenarnym zebraniu, w wyniku dy­
skusji przeprowadzonej z końcem 
maja z przedstawicielami organiza- 
cyj społecznych we Lwowie, uchwa­
liło rezolucje n*st. treści:

„Lwowskie Skupienie Zarzewia, 
rozważając wytworzoną sytuację 
międzynarodową, wyraża głębokie 
przeświadczenie, że w razie konfliktu 
między Niemcami, a demokracjami 
środkowej i zachodniej Europy, Pol­
ska jako naród i państwo zająć może 
jedynie stanowisko na tym samym 
froncie, co wielkie demokracje za­

chodnie, jako jedyne stanowisko, za­
pewniające przyszłość i rozwój istot­
nie niepodległego i mocarstwowego 
Państwa Polskiego.

Zamiast szkół
budujem y nowy wielki zakład karny.

Z końcem czerwca rozpoczną się robo 
ty  budowlane w Peczyniżynie pod Koło 
myją, gdzie na miejscu dawnych aresztów 
sądowych stanie w ielki zakład karny. Na 
miejscu bawiła kom isja z Warszawy, z dy ­
rektorem  departam entu  Min. Spraw iedli­
wości, K rychowskim  oraz inspektorem  
więziennictwa, W apniarskim , na czele.

którzy m ają dzieci, dwory nie płacą.
P lagą rozpowszechnioną szczególnie w 

powiatach C. O. P. jest włóczęgostwo, gro­
zi ono zawlekaniem  chorób, pożarami, nie 
biorąc już naw et pod uwagę w ielu szkód, 
wyrządzanych przez włóczęgów.

Koniecznym staje się uregulow anie f i ­
nansów, zrównoważenie budżetów gm in­
nych, celem uwolnienia gmin od wielu 
zbędnych czynności. Gdy gminy otrzy 
mywać będą czynności zlecone, w ym aga­
jące kosztów, winno zawsze być wskazane 
źródło pokrycia tych kosztów.
- Przy szacunkach pogorzeli w inni w y­
stępować sołtys i dwóch najpoważniej­
szych gospodarzy. Gdy następuje pod­
wyżka cen drewna, cena szacunkowa b u ­
dowli w inna być zwiększoną, a nie jak  do­
tychczas, że gdy ceny drew na spadły, to 
P. Z. U. W. obniżył cenę szacunkową, jed­
nak gdy ceny wzrosły, podwyżka nie n a ­
stąpiła. Budowle w inny być szacowane 
indywidualnie, gdy chodzi o am ortyzację 
Straże pożarne na Podkarpaciu nie należy 
zaopatrywać w sprzęt strażacki motorowy 
ze względu na kw estię lokomocji w gó­
rach, należy natom iast zaopatrzyć w w ięk­
szą ilość sprzętu strażackiego.

Tajemnica li#
POWIEŚĆ KRYMINALNA W

PRZEKŁ. EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO

F E R R Y R O C H E R

leży

Przewodniczył rozprawie &ę- 
0zia Birch, starszy, bardzo sympa­
tycznie wyglądający pan. Na ła­
wie przysięgłych zasiadło dwuna- 
etu mieszkańców wioski — rolni­
ków i rzemieślników.

Sprawy miały być rozpatrywa­
ne z osobna. Sąd rozpoczął czyn­
ności od oględzin zwłok Archie‘go 
Lawrence* a. Pani Bardwell bez 
najmniejszego wahania stwierdzi­
ła tożsamość.

Potem sędzia kazał wprowadzić 
Jaspera Prebble‘a.

Okazało się, że rządca się nie 
stawił i to wywołało pierwsze żyw 
8®e poruszenie wśród publiczności.

John Harrigan, który dopiero 
teraz sobie uświadomił, że dziś od 
samego rana nie widział Prebble*ai 

popatrzył na Ronalda Hardye-l

go, stojącego w samym końcu sali. 
Niestety, nie mógł się z nim sko­
munikować i opowiedzieć o wyda­
rzeniach z ubiegłej nocy. popie waż 
inspektor zjawił się - a minutę 
przed rozpoczęciem posiedzenia są­
du. John ujrzał, że Hardy się po­
chylił i coś szepnął na ucho swoje­
mu sąsiadowi — prawdopodobnie 
funkcjonariuszowi policji kryminał 
nej — który opuścił natychmiast 
salę.

— Pani Bardwell! — zawołał 
sędzia. — Może pani nam zechce 
wytłumaczyć, dlaczego pani rząd­
ca nie przyszedł.

Pani Bardwell, znacznie bled­
sza niż zazwyczaj, wzruszyła szpi­
czastymi ramionami.

— Wysłałam go dziś wczesnymi 
rankiem do miasta z listem do no-, 
tariusza Prestona. Wprost stam­
tąd miał tu przyjść.

— Kiedy go pani wysłała, pani 
Bardwell ? Proszę określić dokła­
dniej.

— 0  siódmej.
— Już dawno powinien być

wrócić... No, dobrze przesłuchamy 
go później. Mam nadzieję, że na­
dejdzie wkrótce. 1

Sędzia przystąpił do zadania 
pani Bardwell oraz innych człon­
ków rodziny, dążąc do ustalania, 
kto ostatni widział Archie‘go Law 
rence‘a za życia.

Wszyscy zeznali zgodnie, że 
Archie Lawrence o w pół do dzie­
siątej wieczorem opuścił salon na­
rożny oświadczając, iż ma zamiar 
przejść się trochę po parku. O 
dziesiątej państwo Fomwick i pan 
Lawrence udali się do swoich po­
kojów, pani Bardwell uczyniła t’o 
nieco później, ponieważ musiała 
omówić z panną. Forster parę dro­
bnych spraw dotyczących gospo­
darstwa domowego.

Jespera Frebble‘a ciągle jesz­
cze nie było, więc sędzia odczytał 
zeznania, które rządca złożył in­
spektorowi Musgrave‘owi:

„Zginęła mi konewka. Posze­
dłem do altany, bo mi się zdawa­
ło, że ją tam zostawiłem. Było to w 
kilka minut przed dziesiątą. Gdy 
otworzyłem drzwi altanki, ujrza­
łem jakąś wyciągniętą na podło­
dze. Zbliżyłem &ię i poznałem pa­
na Arcłiie‘go Lawrence‘a. Obok nie 
go leżało przewirócone krzesło. Są­
dziłem, z początku, że pan Law­
rence zaczął, ale gdym odwrócił 
na bok jego głowę, przekonałem 
się, że już nie żyje. Pobiegłem, by 
zawiadomić rodzinę. Przed domem 
natknąłem się na pana Fen wieka. 
Powiedziałem mu, że w altanie 
znalazłem pana Archi ego Lawren- 
cea, który już nie żył. Pan Fen- 
wick kazał mi wejść do domu i za­
meldować panią Bardwell, że jej 
bratanek uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi, a sam pobiegł drogą! 
prowadzącą do altany. Znalazłem 
panią Bardwell w kuchni, powie­
działem, że się stało nieszczęście. 
Wyszła natychmiast z domu, kaza­
ła sobie towarzyszyć. Po drodze 
zapytała: „Co mu je s t f ‘ Odpowie­
działem: „Nie wiem, ale obawiam 
się, że już nie żyje“.

"Ciąg (jalszy nastąpi)
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Maczeto PAT donosi o zwycięstwie 
komunistów, kiedy teto wotdle nie było 1

4 ,:

W słynnych czeskich zakładach 
przemysłowych Skody odbywały się 
wybory do rad załogowych. Urzędo­
wa Polska Agencja Telegraficzna, 
donosząc o tym, podała, że niemal 
sto procent wszystkich głosów i peł­
ne sto procent mandatów zdobyli ko­
muniści. Ponieważ zakłady Skody 
wyrabiają wyłącznie ciężki sprzęt 
wojenny, wiadomość PAT£a wywoła­
ła zrozumiałe wrażenie, tym bardziej, 
że rzekomo komuniści i w drugich 
największych z rzędu zakładach 
przemysłowych w Czechosłowacji, w 
firmie Ceskomoravska Kolben Da­
nek, odnieśli niebywały sukces.

Okazało się jednak, że wiadomo­
ści Pata były z gruntu fałszywe.

Korespondent praski „Kuriera 
Warszawskiego” donosi pod tytułem: 
„Poco wieńczyć zwycięstwem ko­
munistów” co następuje:

„W zakładach Skody pozycja s tro n ­
n ictw a komunistycznego była tak  słaba, 
że komuniści wogóle nie kandydowali. 
W szystkich 20 m andatów  przypadło na 
w spólną listę kandydatów  socjalnych 
dem okratów  i socjalistów  narodowych, 
za k tórą opowiedziało się 99.01% g ło ­
sów. Socjalni dem okraci otrzym ali 14 
m andatów, narodowi socjaliści 6 m an­
datów. Bez m andatu  pozostały listy 
kandydatów  zawodowego zjednoczenia 
stronnictw a agrarnego i zjednoczenia 
narodowego. ^

Ceskom oravska-Kolben-Danek m a 4 
fabryki: w Sianem  i na przedmieściu 
Pragi: Yysocany, K arlin, Libeń. W Sia­
nem Komuniści wogóle nie kandydo­
wali, a siedem m andatów  podzielili 
między sobą socjalni dem okraci i n aro ­
dowi socjaliści. Na V ysocanach kom u­
niści wogóle nie kandydowali, a z 15 
m andatów  przypadło na socjalnych d e ­
m okratów  i narodowych socjalistów 14 
Zjednoczenie Narodowe (dr K ram ar) o- 
trzym ało 1 m andat. W K arlinie komu 
niści wcale nie kandydowali, socj. de­
m okraci i naród, socjaliści uzyskali 
wszystkich 9 mandatów. Jedynie w 
Libni zdobyli komuniści 6 m andatów  w 
stosunku do 10 m andatów  soc. dem o­
kratów  i naród, socjalistów.

W zakładach Skody nie usiłowali 
więc komuniści naw et kandydować a w 
koncernie Ceskomoravska z ogólnej 
liczby 47 m andatów  otrzym ali tylko 6.“

Tyle „Kurier Warszawski”. Moż­
na mu wierzyć, gdyż i inne pisma 
tak samo przedstawiają przebieg wy­
borów do rad załogowych w Czecho­
słowacji.

I tutaj warto się zapytać, co Pa­
towi może zależeć na tym, aby fał­
szywie informować o takich czy in ­
nych zjawiskach? Przecież nie Pat 
jest powołany do uprawiania polity­
ki takiej czy innej, a jedynie do in ­
formowania. W tym wypadku jed­
nak wpadunek był okropny. Chciał 
sobie poszczuć przeciwko „komuni­
stycznej” Czechosłowacji, gdzie rzą­
dzi „zgniła”* demokracja i wpadł.

Ciekawe, czy to tę instytucję po­
ciągnie do odpowiedzialności karnej.

mości, mogące wywołać niepokój pu­
bliczny, — jak również Pat okazał 
pomoc... obcej agenturze w Polsce.

Takie bowiem „ścisłe” wiadomości 
są świetnym wynikiem propagando­
wym na rzecz komunistów.

Mowy biskup gdański
Ojciec św. przyjął rezygnację ks. bisku 

pa 0 ‘Rourke i zamianował biskupem  ordy 
nariuszem  W. M. G dańska ks. d ra Karola 
Spletta, proboszcza katedralnego w Oliwie 

Nowy biskup gdański jest gdańszcza­
ninem.

Patriotyzm „rodzimego” przemysłu
Co w/kazał proces miedzy browarnikami

P. Jóźwiak dyrek tor brow aru związko­
wego w Poznaniu „dawn. H uggera“ nap i­
sał kiedyś artykuł w  „K urierze Poznań­
skim ", stw ierdzając, że brow ar p. H irscha 
w  Ostrowie oraz brow ar „Kobylepole" w 
Poznaniu, to po prostu niemieckie jednost­

ki gospodarcze, k tórych właścicielem 
przez Gdańsk jest koncern niemieckich 
browarów  „Schultheiss - Patzendorf" w 
Berlinie.

A ponieważ przemysł niemiecki płaci 
przymusowo tzw. „W ehrabgabe" na  arm ię

Komitet budowy Uniwersytetu Wiejskiego 
Ziemi Krakowskie!

W Krakowie ukonstytuow ał się Komi­
te t Budowy U niw ersytetu Ziemi K raków  
skiej. W skład kom itetu weszli: profesor 
Kot, jako przewodniczący, pp. W itek (wi­
ceprezes zarządu okręgowego Stronnictw a 
Ludowego na Małopolskę) i Joniec (prezes

Związku Młodzieży W iejskiej „Znicz"), 
skarbnik  m gr Mierzwa, kierownik: prof 
Marcinkowski, sekretarz S tanisław  Szczot­
ka.

Kom itet przystępuje do szerszej akcji 
zbiórkowej.

W sprawie oddłużenia
Stanowisko rządu delekie od postulatów

rolniczych
ze

Polska Agencja Agrarna donosi, 
specjalna delegacja Koła Rolni­

ków Sejmu i Senatu w osobach po­
słów Jabłońskiego, Światopełk-Mir- 
skiego, Krzeczunowicza, Kociuby i 
in. ma być w tym tygodniu przyjęta 
na audiencji przez wicepremiera i 
ministra skarbu, inż. Kwiatkowskie­
go. Podobno w czasie tej audiencji 
ma nastąpić definitywne sprecyzowa­
nie stanowiska sfer rządowych do za­
gadnienia oddłużenia w rolnictwie.

Z powyższej wiadomości wynika, 
że członkowie Koła Rolników kręcą 
się dookoła sprawy oddłużenia. Ano, 
nic dziwnego. Przecież tyle nagada­
li, tyle napisali się o oddłużeniu, że 
trudno im się teraz pogodzić z myślą, 
że przed rolnikami tak jakoś nie bar­
dzo wyglądają, tym bardziej, że spra­
wa oddłużenia nie znalazła się na po­
rządku obrad sesji nadzwyczajnej.

P. A. A. jednak dodaje równo­
cześnie, że według pogłosek w kołach 
politycznych stolicy, stanowisko rzą­
du odnośnie oddłużenia rolnictwa 
ma daleko odbiegać od postulatów 
rolniczych. A wiadomo, że postula­
ty te domagają się natychmiastowego 
i zupełnego oddłużenia.

niemiecką" więc do tego przykłada awg 
rękę i rzekomo polski brow ar „Kobylepo 
le".

Takim  postawieniem sprawy uznali się 
obrażeni p. H irsch z Ostrowa i p. A leksan­
der Naganowski, ppłk. w stanie spoczyn­
ku, który jest jednocześnie dyrektorem  
brow aru Kobylepole.

Po długiej, w ielokrotnie odraczanej 
rozprawie sąd uniewinnił p. Jóźwiaka i 
red. Sztandera od zarzutów  zniesławienia.

Z motywów w yroku wynika, że b ro ­
w ar „Kobylepole" jest związany ściśle fi 
nansowo z brow arem  „K untęrsztyn" w 
Grudziądzu, a ten&e należy do koncernu 
„Danziger A ktien-B lerbrauerei". Ten o 
statn i koncern jest znów finansowo zw ią ­
zany z końce* nem berlińskim  „Schultheiss 
Patzenhofer".

Świadkowie m. in. p. Tadeusz Koło­
dziej, w icedyrektor Izby Przem .-Handl. w 
Poznaniu, zeznał, że przemysł niemiecki 
w Rzeszy Niemieckiej istotnie płaci p rzy ­
musowo „W ehrabgabe" na arm ię niem iec­
ką.

Tak wygląda patriotyzm  „rodzimego* 
przemysłu.

A od czego się zaczęło? Od w alki kon­
kurencyjnej. Zawsze tak  bywa. To też. 
gdy kto siedzi w szklanym domku, nie ­
chaj kam ieniam i nie rzuca.

Zarzewie stale na gruncie 
apolityczności

Zycie wskaże najwłaściwsze drogi porozumienia
narodowego

który podajemy w stre-Zarząd lwowskiego Zarzewia o- 
głasza komunikat w związku z kur­
sującymi pogłoskami o rozłamie w

Urzędnicy niemieccy musze miel
dzieci

Jak  dalece troszczy się Trzecia Rzesza 
o natu ra lny  przyrost ludności oraz jakie 
kroki podejm uje w  k ierunku zwiększenia 
urodzin, świadczy o tym  zarządzenie p r u ­
skiego m inistra spraw  w ew nętrznych oraz 
m inistra spraw  w ew nętrznych Trzeciej 
Rzeszy Fricka, w ydane specjalnym  p is ­
mem okólnym, zaleconym jako poufne.

Pismo to brzm i następująco: m inister 
spraw  w ew nętrznych Rzeszy i Prus, II 
SB. 6160/6193 Berlin, dnia 14. XII. 1937. 
Do rządów  krajow ych itd. 1) Każdy u

Bo to istotnie były fałszywe wiado- rzędnik kaw aler m a przed stabilizacją.

Tei ia lanie
K łajpedzcy hitlerow cy wręczyli rządo­

wi litew skiem u memoriał z żądaniem  w y­
cofania z okręgu kłajpedzkiego w ojsk li­
tew skich i policji, oraz nadania całkowi- całkowitego zniszczenia

| skich w Kłajpedzie.

tej swobody 
ców.

Postulaty

organizacyjnej dla hitlerow -

hitlerow skie zm ierzają do 
wpływów lite w -

względnie przed nom inacją złożyć pisem ­
ne oświadczenie dlaczego do tej pory nie 
ożenił się — oraz kiedy zamierza się oże • 
nić. 2) Każdy z żonatych urzędników, 
który nie posiada dzieci przez dwa la ta  po 
ożenieniu się m a złożyć przed stabilizacją 
lub przed nom inacją pisem ne oświadczę 
nie, dlaczego małżeństwo jest bezdzietne 
z podaniem przyczyn. 3) Oświadczenia te 
należy załączyć do akt personalnych. 4) 
W tej chwili jednak nie należy wyciągać 
żadnych konsekwencyj w stosunku do u 
rzędników, kaw alerów  oraz do urzędn i­
ków bezdzietnych. Urzędnikom jednak 
należy, w  związku z pobieraniem  oświad­
czeń do ak t personalnych, zwracać uwagę 
jak  duże znaczenie dla państw a oraz dla 
przyszłości narodu niemieckiego m ają mał 
żeństwa, posiadające dzieci. 5) Zaleca się 
zaniechanie ogłaszania tego rozporządzenia 
w pismach urzędowych oraz w prasie co 
dziennej.

A potem, będą wołali, że w Rzeszy ma 
ją  mało miejsca.

Zarzewiu, 
szczeniu.

Zarzewie od roku 1909 było orga­
nizacją niepodległościową, pozbawio­
ną oblicza partyjno - politycznego. 
Temu obliczu pozostało wierne i Za­
rzewie powojenne. Zarzewie nie by­
ło i nie jest partią polityczną, dążącą 
do władzy w państwie. Jeśli niektó­
rzy zarzewiacy zajmują wybitne sta­
nowiska w rządzie, to zawdzięczają 
to swojej indywidualności. Zarze­
wie pragnie być głosem niezależnej 
opinii patriotycznej i w duchu takim 
wywierać wpływ na ogólny bieg 
spraw narodu i Państwa.

Z takiego oblicza ideowo-politycz- 
nego wywodzi się też dążenie do roz­
szerzenia kręgu zarzewiaękiej orga- 
nicji poza „Werańskie” sfery, przede 
wszystkim do kół młodzieży. Nie jest 
wykluczone, że niektóre w tym kie­
runku dążenia nie wydadzą odrazu 
pożądanego wyniku, lecz z tej racji 
nie ma żadnych podstaw do rozłamu, 
w Zarzewiu.

Życie wskaże ostatecznie najwła­
ściwsze drogi i metody porozumienia 
narodowego na prawdziwie narodo 
wym i państwowym stanowisku. Po­
rozumienie to może nastąpić na pła­
szczyźnie przemówienie wiceprem 
Kwiatkowskiego.
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Nieuchwytny postrach Lubelszczyzny
z$in$ł w walce z policja

pod poduszkę i dobył broń. N astąpiła wy- | miejscu. Jego kochanka, H elena Krzo 
m iana strzałów. Głowacki ugodzony k il- sówna ozstała ciężko ranna. S tan  je j jest 
koma kulam i rewolwerowym i padł n a ' beznadziejyn.

Lekarka oskarżana 
o uśmiercenie pacjenta

Lublin. Bandyta Józef Głowacki, k tóry  
*d 4 la t grasował bezkarnie w  Lubelszczy- 
Śnie siejąc wszędzie postrach swymi napa­
dami, rabunkam i i m orderstw am i, został 
lustrzelony przez policję.

W swoim czasie Głowacki na przed­
mieściu Lublina zastrzelił posterunkowego 
idużby śledczej, Tarasa. Jedną z następ ­
nych ofiar był gospodarz ze wsi Kliny 
pod Lublinem, którego podejrzewał, że był 
konfidentem  policji. N astępnie popełnił 
kilka napadów  rabunkow ych, połączonych 
I m orderstwam i.

Przed tygodniem  w  czasie obławy we 
wsi K rępiee postrzelił z zasadzki kom en- 
ia n ta  posterunku, Serwińskiego.

B andyta grasował pod zmienionymi po­
staciami, charakteryzując się um iejętnie. 
Policja wytężyła wszystkie siły, celem u- 
jęcia groźnego bandyty i wyznaczyła 2000 
z! nagrody za jego ujęcie oraz rozpisała za 
nim  listy  gończe.

W drodze poufnego w ywiadu policja o- 
trzym ała wiadomość, że Głowacki p o s ta ­
nowił dzisiejszą noc spędzić w  Lublinie w 
m ieszkaniu F ra jd li Jegier, zamieszkałej 
jarzy pl. K raw ieckim  3. O godz. 1-szej w 
nocy do m ieszkania wkroczył komisarz 
w ydziału śledczego Sorian, podkomisarz 
Jasińsk i i dw aj przodownicy uzbrojeni w 
rewolwery, pancerze ochronne i tarcze 
Głowackiego zastali w  łóżku. Bandyta w 
chwili wkroczenia policjantów  sięgnął

Warszawa. Jan Kowalski, starzec 
w wieku lat 70, we wsi Borkowo gm 
Błędówko pilnował nowobudującego 
się domu. Pewnego dnia robotnicy 
zauważyli na oknach ślady krwi, a 
gdy daremnie oczekiwali na przyby­
cie Kowalskiego zawiadomili policją 
d tern. Po krótkich i energicznych 
dochodzeniach ustalono, że zachodzi 
tu wypadek morderstwa. Jako po­
dejrzanych o morderstwo zatrzyma­
no synów Kowalskiego Stanisława i 
Józefa, którzy od dłuższego czasu 
mieli z ojcem zatarg na tle majątko­
wym. W czasie rewizji przeprowa­
dzonej w mieszkaniu w szafie znale­
ziono prześcieradło, na którym wid­
niały ślady krwi. Zatrzymani nie 
przyznają się do winy. Zwłok zamor-

d w a  w y r o k i  Śm i e r c i

W Berlinie stracono małżonków Georgu 
i Annę Schweitzer, skazanych w yrokiem  
trybunału  za działalność szpiegowską na 
rzecz obcego mocarstwa. Schweitzerowie 
upraw iali działalność szpiegowską w  cią ­
gu 2 lat.

PRZYTRZYMANIE PRZEMYTNIKA.

Siemianowice. Aresztowano w  Nowym 
Bytomiu 28-letniego G erharda D rzym ałę 
który przyjechał z Niemiec do Polski u - 
kryty pod wagonem pociągu. W Siem ia­
nowicach oczekiwał on w raz z tow arem  
swych towarzyszy. Część przem ytu prze­
rzucił Drzym ała na stronę niemiecką, je- 
4en zaś w orek zajęły polskie władze celne.

W IĘZIENIE ZA BLCZNIERSTWO.

Newy Sącz. W alenty Krzepisz ze 
Szczawy, oskarżony o błuźnierstw o odpo­
wiadał przed sądem. Doniesienie zrobiły 
na niego zgorszone jego postępowaniem  
Wyrokiem sądu K urpisz skazany został 
ta  ieden rok bezwzględnego w iezienia

Warszawa. Do kliniki laryngolo­
gicznej uniwersytetu J. P. przy szpi ­
talu św. Ducha przywieziono 32-let- 
niego szofera, Zygmunta Rudnickie­
go, mającego wrzód w gardle.

Operacr dokonała dr Franciszka 
Burska. Po upływie-dwóch dni cho­
ry uległ początkowemu zakażeniu 
nogi, a następnie całego ciała.

Rodzina operowanego przeniosła 
go do szpitala Elżbietanek, gdzie mi­
mo natychmiastowej amputacji zgan- 
grenowanej nogi i energicznych za-

Katowice. Sąd Okręgowy w Ka­
towicach rozpatrywał jedną z dal­
szych spraw „złotej" serii nadużyć 
w Magistracie m. Katowic.

dowanego nie znaleziono. Prawdo­
podobnie zabójcy wrzucili je do rze­
ki, która przepływa w pobliżu, lub 
też zakopali je w polu.

Dalsze dochodzenie w toku.

biegów lekarzy Rudnicki zmarł w 
straszliwych męczarniach.

Obecnie wskutek skargi, złożonej 
przez rodzinę zmarełgo, władze pro­
kuratorskie zarządziły dokonanie 
sekcji zwłok i wszczęły dochodzenie 
przeciwko dr Burskiej o spowodowa­
nie śmierci pacjenta.

Jednocześnie rodzina Rudnickie­
go występuje z powództwem cyWil­
nem przeciwko dr Burskiej i klinice 

Sensacyjne dochodzenie wywoła 
ło duże wrażenie w kołach lekar­
skich.

Na ławie oskarżonych zasiadł b. 
inspektor miejski i kierownik działu 
podatkowego Jerzy Danecki oskarżo­
ny o przestępstwo urzędnicze z chęci 
zysku. Mając pod sobą dział podat­
kowy, Danecki kazał sobie płacić po­
borcom podatku rozrywkowego ra­
chunki w restauracjach, gdzie wraz 
z nimi wyprawiał za pieniądze pu­
bliczne libacje, grał za te pieniądze 
w karty itp.

Poborcy tego podatku, Paweł Fe­
liks Mika, nie mając nad sobą kon­
troli, względnie kontrolę, która u- 
względniała poniesione koszta liba­
cji, pożyczek i „zguby" pieniędzy,

Lwów. W sądzie okr. odbyła się 
sprawa karna. Na ławie oskarżo­
nych zasiadł 11-letni Jan Wach ze 
Skwarzawy w pow. żółkiewskim, o- 
skarżony o zabójstwo.

Zbrodnia dokonana została 6 mar 
ca br. na ganku ukraińskiej czytelni. 
Wach bawiąc się w towarzystwie ró­
wieśników został uderzony w

Dwa zabfilstwa 
i samobólsłwo
Sosnowiec. W magazynie obuwia „So­

kół" w  Sosnowcu pracowała w  charakte-* 
rze ekspedientki 28-letnia M aria Śliwa-, 
kowska, kobieta odznaczająca się niezwy­
k łą urodą. W krótce w  pięknej pannie za­
kochał się właściciel firm y, 45-letni S tefan 
M arkowski. Sliwakowska odwzajem niała 
mu się takim  samym uczuciem.

Ponieważ ekspedien tk i m iała narzecze*-< 
nego, stolarza S tefana M achajka, M arkow­
ski zażądał od kobiety by zerwała z n a ­
rzeczonym. M achaj ek pozornie zrezygno - 
w ał z małżeństwa, lecz w  nocv w targnął 
z rew olw erem  do sklepu, gdy Sliw akow ­
ska znajdowała się w pokoiku pryncypa- 
ła. Stolarz wystrzelił trzykrotnie w kie­
runku  kobiety raniąc ją  w  głowę i w pier­
si. Następnie strzelił dw ukrotnie do usi-. 
łującego skryć się w szafie Markowskiego, 
zabijając go również na miejscu. W resz­
cie, stwierdziwszy, że ofiary nie żyją 
strzelił do siebie.

Dopiero następnego dnia rano, druga 
ekspedientka spostrzegła trzy trupy, leżą ­
ce w  kałużach krwi.

dopuścili się sprzeniewierzenia kil­
ku tysięcy złotych. Inkaso odbywa­
ło się przy pomocy kwitariuszów, z 
których nie wciągano za wiedzą Da­
neckiego do zestawień kasowych tych 
kwitów, które nie miały pokrycia 
Oskarżony na libacje wyciągał inka­
sentów, od których czerpał gotówkę 
i innych urzędników.

Z zeznań świadków wynika, że 
kiedy w Magistracie pojawili się no-,, 
wi wykwalifikowani urzędnicy, to 
mafia magistracka toczyła z nimi 
walkę, starając się ich ośmieszyćj- 
względnie zdezawuować. Oskarżony 
Danecki pobierał 800 zł pensji i po­
nadto za sprawowanie kontroli, o- 
trzymywał 5 procentowy dodatek. 
Inkasenci pobierali po 400 zł, przy 
czym do tego objęcia stanowiska wy­
starczała umiejętność czytania i pi­
sania. Nikt nie interesował się tym, 
kiedy inkasenci wpłacają ściągnięte 
od podatników kwoty, wpłacali więc 
w różnych terminach. Posiadali r 
równocześnie po kilka kwitariuszów, 
tak ,że nawet kontrola nie byłaby w 
możności ustalić, co od kogo zainka* 
sowali. W kwitariusze te zaopatry­
wał ich Danecki.

Poborcy Feliks i Mika, tłumaczy-, 
li sądowi, że na całość sprzeniewie 
rzonych sum, złożyły się wydatki na 
Daneckiego, z podatków okradzione 
ich w kilku wypadkach i to od- kilku­
set złotych do dwóch tysięcy. Pro­
tokółu o tym nie składali, powiada­
miając tylko Daneckiego.

W wyniku rozprawy Daneckiego 
sąd skazał na 3 lata więzienia, 100C 
zł grzywny i 5 lat utraty praw oby­
watelskich.

przez 14-letniego Iwana Kiszkę. Po­
wstała bójka, w czasie której Wach 
ugodził nożem w brzuch Kiszkę, któ­
ry zmarł w szpitalu.

Oskarżony opowiedział na roz­
prawie przebieg zajścia, zalewając 
się łzami. Sąd skazał go na 2 lata 
domu poprawy z zawieszeniem kary 

3 lata. ■

niebezpieczna procedura
Zastrz&ienia posłów do samorządowej 

ordynacji wyborczej
Z przeprowadzonych rozmów 

przez P. A. A. z członkami Komisji 
Sejmowej, która obradować będzie 
nad projektem ordynacji wyborczej 
do samorządu gminnego wynika, że 
część członków Komisji zajmuje sta­
nowisko krytyczne w stosunku do 
projektu, uważając, że daje on za da­
leko idące pełnomocnictwa admini­
stracji.

Bomba w mogile
4  o f ia r y  p r o w o k a c ji u k r a iń s k ie j

Lwów. W Uwsiu koło Podhajec 
popełniono zdradziecką zbrodnię, bę­
dącą przedmiotem energicznego 
śledztwa.

W nocy w wigilię ruskich Zielo­
nych Świąt, będących — jak wiado­
mo — u greko-katolików świętem 
zmarłych, obchodzonym przez Ukra­
ińców w sposób manifestacyjny, usy 
pana została w nocy na placu gro­
madzkim, w środku wsi, wysoka mo­
giła, na szczyciej której ustawiono 
krzyż z napisem ruskim:

„Śmierć temu, kto mogiłę rozrzu­
ci!"

Gdy tuż przed manifestacją u- 
kraińską, jaką zamierzano urządzić 
na mogile, na zarządzenie władz 
przystąpili robotnicy do jej usunię 
cia, nastąpiła eksplozja zakopanej w 
ziemi h o m h v  Czterech LuŁzi n ie ik o

Synowie zamordowali
70-letnte$o elea

Libacje za pieniądze publiczne
urządzał inspektor podatkowy

Chęć zabezpieczenia żywiołowi 
w okręgach mieszanych większego 
udziału w radach, czym motywuje 
się podział na okręgi, może z łatwo­
ścią stać się dowolną interpretacją, 
umożliwiającą takie czy inne pociąg­
nięcia na szerszą skalę czynników 
administracyjnych. Jest to zatem w 
zasadzie niebezpieczna procedura.

rannych odwieziono do szpitala w 
Podhajcach.

Napis na krzyżu wskazuje wyraź­
nie, że krwawa zbrodnia jest dziełem 
prowokatorów ukraińskich.

tanie Rłododanegi wieeia
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P O M O R Z E .

B. SENATOR JEW ELOW SKI SKAZANY 
Gdynia. W łaściciel Małego Kacka, b. 

senator gdański, p. Jewelowsky, skazany 
został przez w ładze adm inistracyjne na
grzywnę 12.500 zł za bezpraw ny w yrąb 
lasu i niezalesienie wykarczowanych prze­
strzeni.

ZMARŁ UCZESTNIK ZAMACHU NA 
DAW NIEJSZEGO KANCLERZA RZESZY

Gdynia. W skrajnej nędzy zm arł w 
Gdyni uczestnik zam achu na kanclerza 
Niemiec W altera R athenau‘a. Był nim 
Hans G iinther, la t 48 z zawodu szofer, 

izmarł jako żebrak.

Kobiety po w ielokrotnych ciążach uzy ­
skują nader łatw e i bez tru d u  w ypróżnie­
nie oraz praw idłow ą przem ianę m aterii 
przez używ anie codziennie pół szklanki 
natu ra lne j wody gorzkiej F r a n c i s z k a  
J ó z e f a .  Zapytajcie Waszego lekarza.

WŁAŚCICIEL KOSZERNEJ MASARNI 
SKAZANY.

Gdynia. Przed sądem w  Gdyni toczył 
się proces przeciw właścicielowi koszer­
nej m asarni w Gdyni, Mojżeszowi B ry- 
stowskiemu. Gdy na Pomorzu przestano 

^•zab ijać zwierzęta systemem ry tualnym  
Brystowski począł sprowadzać koszerne 

j, mięso aż z Rypina.
Z czasem jednak Mojżesz Brystow ski 

począł karm ić swoich klientów  - żydów 
mięsem, pochodzącym z nielegalnego ubo­
ju, sprowadzonego w w arunkach urąga 
jących wszelkim przepisom sanitarnym .

Sąd skazał go na wysoką grzywnę pie - 
niężną, z drugiej strony naraził się swoim 
współwyznawcom, którzy znienawidzili go 
za oszukiwanie przez dłuższy czas swoich 
klientów.

Dnia 20 m aja 1938 r. odbyło się dorocz­
ne W alne Zgromadzenie Członków Zw ią­
zku Pracowników Umysłowych Polskich 

"Zakładów  Philips S. A. w  W arszawie.
Z przedstawionego przez Zarząd spra - 

^wozdania wynika, że działalność Związku 
nie ogranicza się wyłącznie do w ew nętrz­
nej organizacji, lecz w  poczuciu ogólnego 
obowiązku społecznego, przyczynia się w 
m iarę możności do popierania innych po­
czynań. Między innym i Związek bardzo 
w ydatnie opiekuje się 6-ciu Szkołami P o l­
skiej Macierzy Szkolnej na Polesiu. Licz­
ni zebrani członkowie Związku, po uchw a 
len iu  absolutorium  dla ustępującego Za­
rządu — na wniosek tegoż Zarządu jed 
nocześnie uchwalili opodatkowanie się 
w ciągu roku staw ką do 2% poborów 
netto  na  Fundusz Obrony Narodowej.

UJĘCIE BANDYTY.

Bydgoszcz. W lesie pod Solcem Ku ■ 
jaw skim  na rowerzystę Elzę Birkholz do­
konano napadu rabunkowego. Pod gro­
źbą rew olw eru bandyta zabrał je j rower 
i pieniądze. O brabowana spotkała patrol 
policyjny, k tóry  u ją ł bandytę w  osobie 
k ilkakro tn ie karanego Franciszka B artko ­
wiaka.

DZIELNY CZYN POLICJANTA

Strzelno. W miejscowości Prószyska 
pow. strzelińskiego dw uletni chłopiec ką ­
piąc się w miejscowym staw ie zaczął to ­
nąć. W tym  momencie drogą przejeżdżał 
na rowerze policjant Kalista. Zauważy w - 
szy tonącego pośpieszył z pomocą i dziec­
ko wydobył z topieli.

D obry h u m or i d łu g o w ieczn y  żyw ot
poręczają palaczom gatunkowo najwyższe gilzy 

(zwijki) i bibułki do papierosów 
-------- N O H H A - A Ł T E S S E -----------

KALEKA, HANDLARZ PASTĄ DO BU­
TÓW I JEGO OBROŃCY.

Bydgoszcz. Na Starym  Rynku doszło 
do sprzeczki między pewnym kaleką o 
jednej nodze a handlarzem  pasty do b u ­
tów. Do sprzeczki wmieszało się dwóch 
przyjaciół handlarza, stając w  jego obro 
nie. Jeden z nich posprzeczał się tak  z k a ­
leką, że ten podtrzym ując się laską i k ruk- 
wią* począł niemiłosiernie bić obu męż­
czyzn. Gdy ci krwaw iąc poczęli uciekać, 
kaleka z nieprawdopodobną szybkością 
pogonił za nimi i tak  ich okładał laską, że 
ta się złamała Dopiero publiczność m u­
siała położyć kres dalszemu pastw ieniu 
się nad obu nieznajomymi. K aleka w i­
dząc groźną postawę publiczności zbiegł

TRAGICZNA ŚMIERĆ CHŁOPCA.
Bydgoszcz. 11-letni Hans R itter z Wu-

dzynka w racając z kolegami na okrąglak. 
Okrągła belka poczęła się obracać i wszy­
scy wpadli do wody. Dwóch kolegów 
Hansa R ittera zdołało się wyratować, n a ­

tom iast R itter utonął.

losów I-ej klasy 42-ej LofeHi
w niezmiennie szczęśliwej feefekfurre

Lwów,  L e g i o n ó w  11
gdzie stale padają wielkie 'wygrane! 
C I Ą G N I E N I E  J UŻ w  Ś R O D Ę !

P O Z J T A i y S K I ł d

DWA LATA W IĘZIENIA ZA KRADZIEŻ 
18 GROSZY.

Gniezno. Sąd Grodzki skazał 33-let- 
niego S tanisław a Wierzbickiego, na dwa 
la ta  więzienia i umieszczenie w zakładzie 
dla niepopraw nych przestępców za kra 
dzież 18 groszy z szafy kuchennej w m ie­
szkaniu pp. M ajchrzaków, do którego się 
włamał. W ierzbicki był już karany za 
kradzież 15 razy, odsiadując łącznie 13 lat 
więzienia.

KATASTROFA SAMOCHODOWA

Lisków. Samochód ciężarowy, wiozą­
cy 30 uczestników na kongres euchary­
styczny w Liskowie. w  pobliżu Koźminka 
wpadł do row u i wywrócił się do góry ko­
łami. 7 osób zostało ciężko rannych.

POD ZARZUTEM PODPALENIA.

W ronki. Na polecenie wałdz areszto ­
wany został rolnik Stanisław  Chojnacki 
we W ronkach pow. mogileńskiego pod za­
rzutem  podpalenia swej zagrody. W cza­
sie nieobecności Chojnackiego w ybuchł 
pożar w  jego mieszkaniu. Ogień zdołali 
sąsiedzi w krótce stłumić. W czasie do ­
chodzeń znaleziono w  szafach specjalnie 
podłożone wiązki ze słomą.

SAMOBÓJSTWO POSTERUNKOWEGO 
POLICJI.

Słupca. W acław Grynkiewicz, poste­
runkow y Policji Państwowej, który w y ­
strzałem  z rew olw eru postrzelił się w 
skroń, zm arł w  szpitalu poznańskim.

MOTOCYKL NAJECHAŁ DZIECKO.

Swarzędz. Na autostradzie pod Swa­
rzędzem motocykl z przyczepką, k ie row a­
ny przez A rtura Hanczkego z M agdebuf 
ga najechał na chodzącego samopas 2 i pó: 
letniego Janka Malickiego z pobliskiego 
Jasinia.

Dziecko z rozbitą czaszką zawieziono 
do szpitala w Poznaniu, gdzie walczy ze 
śmiercią.

Z  P A I i S a S Y C l f f  S T R O I

UJĘCIE MORDERCÓW KSIĘDZA 
ŚP. LEWIŃSKIEGO.

Olkusz. Władze policyjne ujęły 4 m ie ­
szkańców Minogi, k. Skały pod Ojcowem 
którzy dokonali napadu rabunkowego na 
plebanię w  Minodze w nocy z dn. 30 na 31 
m aja i zabili proboszcza Franciszka L e ­
wińskiego. Bandyci zostali przewiezieni 
pod silną eskortą do więzienia w Będzi­
nie.

SAMOBÓJSTWO PROKURATORA.

Jasło. P rokurator sądu okręgowego 
W ojdarski w  zamiarze samobójczym strze 
lił do siebie z rewolweru. W stanie cięż­
kim  przewieziono go do szpitala. Przy ­
czyny sam obójstwa nieustalono.

SKAZANIE TRUCICIELKI WŁASNEGO 
MĘŻA.

Łódź. Sąd Apelacyjny skazał Natalię 
Zuchor na 15 ła t w ięzienia za otrucie 
swego męża arszenikiem  dosypywanym do 
jedzenia.

N

WICIARZE I LUDOWCY.
Powiat Stopnicki i Opatowski.

Dnia 28 czerwca 1938 r. odbędzie się w 
Rakowie pow iatu Opatowskiego poświęce­
nie i wręczenie sztandaru 15 Kół Mło­
dzieży W iejskiej, W id, Koła Chancza, Ra 
kówka, Życiny, K orytnica i Wola Osowa 
Na tę w ielką uroczystość zapraszamy 
wszystkich członków Str. Lud., wiciarzy 
pow. stopnickiego i opatowskiego. Z b ió r­
ka 26 czerwca 1938 r. o godz. 9 rano w 
Chanczy, skąd też pochód wyruszy ze 
sztandaram i do osady Raków, na nabo­
żeństwo.

•i* pocić... lecz 
nadmiernie.

doryn Ap. Kowalski 
usuwa niemiłą woń potu 
i zapobiega odparzeniom.

DWA POŻARY WSI.
Włoszczowa. We wsi Drużykowa, gm 

Maskorzew, w pow. włoszczowskim, w sku­
tek wadliwej budowy kominów w jednym 
z domów wybuchł pożar, który zniszczy! 
7 domów mieszkalnych, 15 stodół, 4 ch le ­
wy, 4 obory i 15 szop oraz różne narzędzia 
gospodarskie.

We wsi Ostrów, gm. Nieświerszyn, w 
powiecie opatowskim wybuchł pożar, k tó ­
ry  zniszczył 2 domy, 3 obory i 3 stodoły 
Przyczyna pożaru — wadliwa budowa ko ­
mina.

ZATWIERDZENIE WYROKU NA ŻONO- 

BÓJCE.

Warszawa. Ślusarz Antoni Pawlik 
skazany został na dożywotnie więzienie za 
zamordowanie swej żony. Paw lik l 'g'j 
czasu przebywał we Francji, tamże się o 
żenił i kupił sobie domek. Po pewnym 
czasie żona Paw lika w tajem niczych oko­
licznościach zaginęła i ślad po niej zagi­
nął.

Paw lik postanowił sprzedać nierucho 
mość we Francji i powrócić do k raju  i a- 
żeby uniknąć komplikacyj, podstawił u no­
tariusza obcą kobietę, tkóra grała rolę je­
go żony i podpisała ak t nazwiskiem Paw* 
likowej.

Nowonabywca, kopiąc studnię na te/ 
posesji, dokonał makabrycznego odkrycia; 
znalazł część zwłok kobiety, a szczegóło­
we dochodzenie ustaliło, iż musiały to by{ 
zwłoki Pawlikowej. Za Pawlikiem  rozpi­
sano listy gończe, które dosięgły go już w 
Posce.

ZAORANE POLA;

SKUTKI BURZY GRADOWEJ.

Kielce. Donosiliśmy już o klęsce gra­
dobicia i burz w  kieleckim. Skutki tej bu­
rzy są opłakane. W kieleckim bowiem 
wieśniacy zmuszeni są zaorać zniszczone 
pola, na których sieją ta tarkę i wykę.

ŚMIERTELNE UKĄSZENIE MUCHY.

Lwów. Inż. Franciszek Szczygieł, u k ą ­
szony podczas podróży autem  przez mu­
chę zm arł na skutek zakażenia całego or­
ganizmu wywołanego przez owo ukąszeni*
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W zw iąz k u  z nstawą. o nowy<n podzia'» adm in istra ­
cyjno- te I y to ria lnyrn  R. P. k łóra weszła w życie 

dniu _1 kw ietnia 1938 r. w ydaliśm y barw na mapę 
♦  rozm iarze 104x74 p. t.

KZECZFOSPOLITA POLSKA  
Cena zł 4.50. Z uw agi jednak, że w ydaliśm y urugi 
i »kład, cenę obniżam y <lo kwoty z ł  2.50 i to 
łącznie z w ałeiz ami opakowaniem 1 p rzesy łką  
Jpocztową, p rzy  jednoczesnym  przekazaniu i aieżaoścl 
na  P. K. 0 . Nr. 15.738 lub przekazem  pocztowym.

INSTYTUT STUDJÓW, Warszawa.
M arszałkow ska 48.

P r y  w .  D o k s z t a ł c a j ą c e  M a r s y

„WIEDZA"
w Krakowie, ul. Pierackiego 14. 

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1938 39. 
Kursy przygotowują na lekcjach z b i o r o wy c h  
w Krakowie, oraz w drodze k o r e s p o n d e n c j i  
zapomocą zupełnie nowo opracowanych skryp 
tów, programów i miesięcznych tematów do

1) egzaminu dojrzałości gimnazjum starego; 
typu (ostatni rok przygotowania),

2) egzam nu ukończenia gimnazjum ogólno­
kształcącego,

3) z zakresu 1. i II. klasy gimn. nowego 
ustroju,

4) egzaminu z 7 klas szkoły powszechnej. 
W ykładają tylko wyb tne s iły  fąchowe.

„BUCHALTERYJNE Współczesne W y­
kłady", W a r s z a w a ,  Nowogródzka 48, 
gw aran tu je wielodziedzipową samodziel­
ność — natychm iastow y w arsztat pracy! 
Zamiejscowym korespondencyjnie.

Randonię
(instrum ent muz.) średniej wielkości tanio 
sprzedam. Zgłoszenia Franciszek Samołyk 
wieś Motycze Szlacheckie 52 pocz. Zbyd- 
niów, pow. Tarnobrzeg, woj. lwowskie.
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< A G E P I N
_  Z  K O G U T K I E M  i

tnuwo bńt, plMMRta. nobrzmtenle nóg, \
odciski. ktćr« po fo| Łaploll da|q tło usunąć, nowel | 
paznokci***. P r t a p i t  u ty c ia  n q  o p ak o w an iu . ]

—- - -JW ■   .. ,■*».* a.*-. 1

Getyisoc
NA W Ą T R O B Ę  
ŻOŁĄDEK, KISZKI 

__ _ Nf»K! luB PĘCHERZ

ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
M A G ISfR A  G O B IE C A
WARSZAWA. MIODOWA 
A  P»T E K.I i O R O G E » ' S

i "
PRAKTYCZNE

P R ZEP I S Y
SMAŻENIA KONFITUR 
SPORZĄDZANIA KOM­
POTÓW ISOKOW przez

RÓŻĘ MAKAREWICZOWĄ 

CENA Z PRZESYŁKĄ ZŁ. 2,25.

Przesyłkę uskuteczniamy za 
poprzednim nadesłaniem na­
leżności. Pieniądze wpłacić 
można w każdym U r z ęd z ie  
P ocztow ym zap om ocą prze­

kazu rezrachunkowego
Zamówienia przesyłać należy t

Zakf. G raficzne i W ydawnicze  

W IKTORA KULERSKIEGO  

w Grudziądzu -  Pom orze.

s

;

sq przyczyną powsfawania róż* 
nych chorób, odbierają apetyt, 
tworzą zfq przemianę materii. 
Należy dbać o normalne łun* 
kcjonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie.

ZIOŁA Z GÓR HARCU
DRA LAUERA

sfosufa się przy obstrukcji, 
normują trawienie, czyszczą ła .  
godnie i bezboleśnie, przeciw, 
działają tworzeniu się tłuszczu, 
wydalają substancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecz* 
nie w cierpieniach w ątroby, 
nerek i pęcherza, kam icy  
żółciowej, reumatyzmie, artre* 
tyźmie, hemoroidach i otyłości

W oln e m ia sto  C-ULSisk 24—26/6 wiązały film ow t
w S op otach

25 i 26/6 lN [lę« tzyn n rod ow e| 
Z aw ody Szerm ier- | 
« ze Niemcy -  Polska 
Szwecja.

L ip iec C ierpień! O pera  L eśna -Ry- | 
_ ■ 1 "" ■ — —■ " ■ szard W agner 1

M iędzynarodow e W yścigi K onne. Zaw ody lenisow e i konkursy  tańca . R ega ty  ża- 
g ow e. t- orso kw iatow e R ew ie mody.

, M ięd zyu aio ilow e K a sy n o  — R ou lctte  
p W olny wywdz w> raoycli!

B accara

’Ą Informacje i rro.spekty: Zarząd Uzdrowiska i Kasyno-Sopoty.

F o to p la s t ik o n
aparat kupię. Przemyśl, 
skrytka 15t>

znikają bezboleśnie odrazu 
p rzy  użyciu patentow ane­
go ap a ra tu  O zo. P rosty  
w użyciu, skutek  n atych ­
miastowy. W ysyłam y po 
wpłaceniu P. K O. 3807 
Z1 3 80. Laboratoiium  

i inol, W arszawa, W ro­
nia 6917.

P o ls k a  L u d o w a  — 

to  P o ls k a  

m o ca rstw o w a  ^

Dr. mi. Sf. Brasu

W y t w ó r n i a  t n s t m -  
n ie u ló n - m u zy c z n y c h

Franciszek

Hlewczyk
Lw$w

uf. S ro r ie c k a  2 -B
poleca najtaniej wszelkie 
inat:umenty oraz Przybo­
ry. Przyjmuje naprawy. 

C e n n i k i  n a  ż e d u n i e

cena z przesyłką zł

Do nabycia w księgarń'

fHiilsra Kalerskiego fi***
Książki wysyłamy tyl­
ko za noprzedni m na- 
pesłan ein pieniędzy.

■  ■ m i m m i i  m iii  hii iii

I4 © S ¥  j
k o w a lk i

j? w ą i» n t  w a n e  |
W ysyłka pocztą frank o za 
goiósrkęlu  ■ za zwij'zeuicm 

po cenacht

90 9~ 100 f OS cm
ii n  iTaś lj.js zł

110 ii* _I~2. cm
14 6 15. H. 1S.(,i) zł

Kosa specjalna 110 cm zl 17,50.
Kto zamówi 10 kos n?raz otrzym a 
1 kosę za darmo. Agenci poszukiwani.

A . @ O
B rudy — P«

0  I Ł
a ń s lł ie

z  W a r s z a w y .

Niedziela, 19 czerwca 1938 r.

7,15 Pieśń „Już od rana rozśpiewana". 
7,20 K oncert poranny w w ykonaniu orkie­
stry  dętej K. P. W. pod dyr. Ferdynanda 
Gem rota (z Krakowa). 8,00 Dziennik po­
ranny. 8.15 A udycja dla wsi: 1) Gazetka 
rolnicza, 2) G ra zespół harm onistów  W. 
Suchockiego, 3) O rganizacja gospodarstw 
na usługach wsi — pogadanka — wygł. 
inż Kazimierz Burnos. 9,15 Regionalna 
transm isja  ze S tanisław ow a (przez Lwów) 
11,57 Sygnał czasu i sygnał Stanisławowa. 
12,01 Przem ówienie wojewody stanisła 
wowskiego, gen. Stefana Pasławskiego (ze 
S tanisławowa przez Lwów). 12,06 Poranek 
symfoniczny z T eatru  Małopolskiego im. 
S tanisław a Moniuszki w Stanisławowie 
(przez Lwów). 13,00 O „Nocach i dniach' 
— szkic literacki M arii Dąbrowskiej. 13,15 
Muzyka obiadowa. 16,30 O ryginalny Teatr 
W yobraźni: p rem iera słuchowiska „Pełną

parą na Hong-Kong“ — K arola B rinitze- 
ra. 17,00 Sergiusz Rachm aninow: Sonata 
na wiolenczelę i fortepian op. 19. 18,00
„Frasąuita" — operetka w 3-ch aktach 
Franciszka Lehara. 20,05 Zlot młodzieży 
szkół powsezchnych z Pomorza. 20,50 
Dziennik wieczorny. 21,00 „Wesoła Syre 
na“ : W ariacje radiowe na tem at „Um arł 
Maciek, um arł" — w oprać. Antoniego 
Bohdziewicza i Józefa Czyścieckiego. 21,40 
Transm isja fragm entów  m iędzypaństwo­
wego meczu lekkoatletycznego „Polska— 
Francja. 22,15 Muzyka taneczna w  w yko­
naniu Małej O rkiestry P. R. 23,10 O stat­
nie wiadomości dziennika wieczornego, 
K om unikat rpeteorologiczny.

Poniedziałek, 20 czerwca 1938 r.
6; 15 Pieśń „Kiedy ranne w sta ją zorze" 

3,20 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik porań 
ny. 7,15 Muzyka poranna w w ykonaniu 
orkiestry wojskowjggpod dyr. Rudolfa Pie- 
trońca. 8,00—lLOilfflFrzerwa. 11,20 F rag ­

m enty z oper Pucciniego (płyty). 11,57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Au­
dycja południowa. 15,15 Nieznani sprzy­
mierzeńcy i wrogowie — pogadanka dla 

(dzieci starszych — wygł. S tanisław  Su­
miński. 15,3Q, Skrzynka techniczna — red. 
W. Frenkiel, 15,45 Wiadomości gospodar­
cze. 16,00 Fragm enty z operetek i walce 
Jana S traussa w  wykonaniu orkiestry pod 
dyr. Adama Flermana (z Kraokwa). 16,45 
Na falach południowego A tlantyku — fe­
lieton — wygł. prof. d r W alery Goetel (z 
Krakowa). 17,00 Muzyka taneczna w  w y ­
konaniu Małej O rkiestry P. R. 18,10 Ręi- 
cital śpiewaczy Michała Zabejdy-Sum ić- 
kiego. 19,00 Sonata d-m oll Antoniego Stol- 
pe w w ykonaniu Zbigniewa Dymmka (fo r; 
tepian) (z Krakowa). 19,30 „Wesoły ogród 
zoologiczny" — koncert rozrywkowy (ze 
Lwowa). 20,45 Dziennik wieczorny. 21,00 
A udycja dla wsi: „Pierwszy miesiąc prze­
tw órstw a" — pogadanka dla gospodyń, — 
wygł. inż. Jadw iga Lipińska. 21,10 „Na wo­
zie i pod wozem" — audycja słowno-mu­
zyczna w  opracowaniu St. Roya (z Pozna­
nia) 22,00 Pięć wieków dawnej muzyki.
23.00 O statnie wiadomości dziennika wie­
czornego, K om unikat meteorologiczny.

W torek, 21 czerwca 1938 r.

6,15 Pieśń „Kiedy ranne w staje zorze"!?'' 
6,20 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik p o ra n ­
ny. 7,15 M uzyka poranna w  wykonaniu 
O rkiestry Rozgł. Poznańskiej. 8,00—11,00 * 
Przerwa. 11,20 W irtuozki skrzypiec (pły­
ty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał z K rako­
wa. 12,03 A udycja południowa. 15,15 Za­
gadka geograficzna — audycja dla dzieci 
starszych w  oprać. Gabrieli Pauszer. 15,55 
Przegląd aktualności finansowo-gospodar­
czych. 15,45 Wiadomości gospodarcze. 16,00 
„Wesołe m igawki" — koncert rozrywkowy 
(z Katowic). 16,45 „Po pienińskich zakolach 
Dunajca" — opowieść Stan. Broniew skie­
go (z Krakowa). 17,00 Muzyka taneczna 
(płyty). 18,00 K oncert żab — pogadanka, 
wygłosi d r Ja n  Sokołowski (z Poznania). 
18,10 U twory fortepianowe kompozytorów 
francuskich w  w ykonaniu G ertrudy Ko- 
natkowskiej. 19,00 K oncert kattieralny. 
19,30 „Podróżujm y" — koncert rozrywko­
wy w  w ykonaniu M ałej O rkiestry P. R,- 
20,45 Dziennik wieczorny. 21,00 Audycja 
dla wsi: Skrzynka rolnicza — inż. Wacław 
Tarkowski. 21,10 „W żartobliw ym  ry tm ie^  
— lekka audycja muzyczno-słowna w o- 
prac. i wyk. Adolfa Fleischera (ze Lwowa).
22.00 Recital śpiewaczy Ady Sari. 22,30 
Utworami M ozarta dyryguje B uno Wal­
te r (płyty). 23,00 O statnie wiadomości 
dziennika wieczornego, K om unikat m ete­
orologiczny.

(wylew centralne, kresy ws^li. AlałopoisKa i zagran icat  i i i  (.w ielkopolska t Śląsk) wraz bezpłatnymi dodatkami,
‘ wartalnie wraz z odnoszeniem  do domu złotych 3,901 

Holandii 2,50 guldenów h o l , w Niem czech 4 BMKi 
2 0  lirów włoskmh, w Am eryce i._Kaoadz-« 1,50 doi,

W innych kraiach rownowartośó 1-5(1 doi. ameryk.. — O głozseuie drobne słowo 20 groszy, słow a tłu stym  drukiem noawójnie najmniej 2 zł ty lk o  za gotów kę z góry. —
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